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Jego  Eminencya

X. Kardynał ALBIN DUNAJEWSKI
K sią ź ę -E isk u p  k ra k o w sk i

Zaledwo skończył K rakus  pisać o skrom nym , ci­
chym, a tak  zasłużonym , świeckim człowieku, kiedy 
w ypadło mu znowu podzielić .się  z kochanym i Czytel­
nikam i ze sm utniejszą jeszcze now iną o śmierci księcia 
Kościoła. Kto mógł przypuszczać, że ten , który tamtego 
do grobu sk ładał, w miesiąc po nim sam pójdzie przed 
tron Przedw iecznego? P raw da, że starzec 77-letni, sp ra ­
cowany i sko łatany  dziwnemi kolejam i życia, ale do 
ostatnich chwil jak że  jeszcze czerstwy, ja k  czynny 
i rzeżw y ! Niedarmo Chrystus P an  ostrzegał nas słow a­
m i: „Czuwafęież tedy,"bo nie, wiecie dnia, an i godziny"'.

Żyw ot ś. p. K ardynała  łączy się ścisłe z tern 
w szystk iem , co z narodem  naszym działo się w osta­
tnich kilkudziesięciu łatach i dziwne przedstaw ia koleje.

Pochodził z rodziny szlacheckiej, k tóra  niegdyś 
na Podolu m ieszkała i posiadała dobra ziemskie. Z bie­
giem czasu, jak  w Ojczyźnie naszej, tak  i w tej ro ­

dzinie dużo się zmienno, ale pozostała daw na bogoboj- 
ność i gorące przyw iązanie do tej ziemi, k tó ra  wraz 
z narodem  przestała być wolną. Przyszedł na świat 
w Stanisław ow ie, tak  chorą i w ątłą dzieciną, że m i 
n ik t życia nie obiecywał. W ielce świątobliwa matka 
ofiarowała go w tern utrapieniu Matce Najświętszej 
słynącej cudami w Kocliawiuie (w obwodzie stryjskim  
i nad spodziewanie ludzkie chłopczyk do zdrowia przy­
szedł , chował się odtąd czerstwo i niemało spraw iał 
pociechy rodzicom. Bo i urodziwy był i wesoły i pilny 
w naukach, a przytem  dziwnie łagodny i pobożny. 
Pierw sze nauki odbył w Aowym S ą c z u liw  miejscu, 
które klasztorem  poblizkim i tylom a legendam i przypo­
minało życie św iętej naszej królowej K in g i . N auki te 
odbył św ietnie i na zawsze pozyskał sobie serca kole­
gów i znajomych. T rzeba było teraz obrać sobie zawód 
na cale życie. W dzięczność dla Matki Najświętszej za 
odzyskane zdrowie, czystość serca, pobożność: to w szyst­
ko przem awiało za kapłaństw em . Ale widać nie był 
dość pew nym , czy podoła tak  świętemu powołaniu, 
skoro do sem inaryum  nie w stąpił. Udał się do Lwowa
i na tam tejszym  U niwersytecie (najw yższa szkoła) po 
święcił się nauce praw a. N auka szła znowu łatwo i już 
ją  ukończył, kiedy dostał się do więzienia. Sąd skazał 
go na śmierć i życie jego w idało  na włosku. N a szczę­
ście cesarz w yrok z łagodził: przyszjy K ardynał poszedł 
na ośm lat do więzienia. W -M roku życia dostać się 
w tak ie  nieszczęście i tyle lat siedzieć w kajdanach , 
to los bardzo straszny. K arę tę odbył on całkowicie, 
częścią we Lwuwie, częścią w Szpilbergu na Morawie, 
gdzie nie on jeden  z Polaków  na tak ą  srogą skazany  
był pokutę.

Żeby zrozumieć przewinienie, musimy sobie przy­
pomnieć tam te czasy, bardzo burzliwe w całym św iecie, 
a bardzo dla nas nieszczęśliwe. K iedy ś. p. Albin 
przyszedł na św iat (1817 r.'), minęło zaledwo 45 . la t 
od pierwszego rozbioru Polski. Rodzice jego mogli już 
patrzeć w łasnem i oczyma na powstanie i Kościuszki 
i krw aw e wojny Napoleońskie. W szystko to zawiodło 
nasze nadzieje, a  zniszczyło nas okropnie Można było
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już w tedy przekonać się dowodnip, że na obcą pomoc 
liczyć nie możemy, a w łasna siła nasza nie w ystarcza 
bynajm niej, żeby się wybić na wolność Ale tego prze­
konania nie było, owszem, zdaw ało się nieszczęśliwemu 
narodow i, że siły ma dość, a znajdą się z pewnością 
tacy, co dopomogą. Nie brakow ało w prawdzie takich, co 
rozw ażną i spokojną pracę nad duchowem i m aiątkow em  
podniesieniem w szystkich stanów  uważali za jedynie 
dobrą drogę, ale ci nie umieli się skupić i przeszko­
dzić tym , co nieustannie o zbrojnych ruchach myśleli. 
Przyszło więc do pow stania r, 1831. Pow stanie to za­
kończyło się k lęską, ja k  w szystkie, co potem były 
w zniecane i sprowadziło na  naród w ielkie nieszczęścia, 
ale miało w sobie chwile bardzo piękne, bo w kilku 
bitwach M oskale zostali pobici. — Ś . ; p. Albin miał 
w łaśnie la t piętnaście, kiedy się to stało. Łatw o zrozu­
mieć, co się w tedy m usiało dziać w tak  gorącem  i szla- 
chetnem sercu studenta. Skoro starsi mc pojmowali 
nieszczęścia, jak ie  pow stanie sprowadziło, a rozpływali 
się tylko nad odw agą polskiego w ojska i nad kilkom a 
zw ycięstw am i odniesionemi |  tem mniej mógł chłopiec 
choćby najbystrzejszy widzieć istotny stan rzeczy. Klęsk 
nie widział i nie rozumiał, a zbaw ienia Ojczyzny p ra­
gnął i sław ą przez drugich w powstaniu zdobytą zapa­
lał się do czynów podobnych: szlachetnych w celach 
swoich, ale nierozważnych i zgubnych w skutkach. 
T rzeba było tylko ludzi, k tóizyby powiedzieli, że nowe 
pow stanie się przygotowuje, a on gotów był na w szyst­
ko. Takich ludzi nie brakło w łaśnie we Lwowie, kiedy

Karczmarz i gospodarz.

K a r c z  1 1 1  a r z :
Co to znaczy Michale, że karczm ę m ijacie 
I tak  rzadko teraz  do mnie zaglądacie,
A waszym przykładem  i drudzy się g o rsz ą .
Czy z targu, czy kościoła, wprost do domu spieszą. 
W idzę w tem wszystkiem  tę przyczynę może,
Ze wam ksiądz proboszcz przyjść do mnie nie każe, 
Bo na nas żydków bardzo zagniew any,
W prost każdemu mówi, że my są cygauy,
Ze pracę chłopa ja k  pijaw ki ssiem y —
On ubożeje — m yśsię bogacemy.

G o s p o d a r z :
Bogiem a praw dą — przekonał się chłopek,
Kto najbardziej czyhał na ten zboża snopek,
Bo chociaż pracow ał od świtu do nocy,
To się nie obchodził bez żydka pomocy,
Który mu radził — ale na sw ą stronę,
Czemu sam nie podołał, to zwalał na żonę,
A zawsze praw ie tak  kończył rozm ow ę-

ś p. Albin, ukończyw szy nauki w Nowym Sączu, przy 
był do Lwowa. Ludzi tych dostarczył P aryż, k tóry na 
długie czasy sta ł się ogniskiem  wszystkich naszych spi 
sków  i powstań.

W łaśnie po powstaniu 1831 r. znalazło się w teir 
m ieście dużo Polakow , którzy, unikając, prześladowania 
rządu rosyjskiego, tam  się schronili. N ajzapaleńsi z tycł 
utworzyli w P arj żu tak  zwane Towarzystwo demokra  
tyczne  i zaczęli zaraz obm yślać nowe pow stanie. Wy 
praw ili m ianowicie kilku swoich agentów  do w szystkieł 
ziem polskich, żeby zaw iązyw ali ta jne stow arzyszenia 
i tym sposobem przygotowali pow stanie, które na znat 
dany z Paryża miało w ybuchnąć. Do takiego to tajnego 
stow arzyszenia wciągnięto we Lwowie ś. p. Albina i to 
było przyczyną, że go uwieziono i na tak  sroga kari 
skazano wraz z kilkom a innym i tow arzyszam i. Dla nie 
go sam ego było to ciężką p o k u tą , ale niebawem sko 
sztował i k raj cały gorzkich owoców tych tajnych sto 
w arzyszeń One to bowiem dały  powód do rabacy 
1846 r., a równocześnie do ruebaw ki w Krakow ie i dc 
zaboru W ielkiego K sięstw a Krakow skiego, które aż do 
tąd  wraz z Krakowem  było Rzecząpospolitą, jedyną 
z całej daw nej Polski ziemią niezaw isłą bezpośrednie 
od żadnego m ocarstwa.

K iedy śp. Albin z w ięzienia w yszedł, już to w szyst­
ko się stało i jak o  30-kilkoletni człowiek wiedział już, 
że pow stania mogą nas dobić, ale Ojczyzny nam nie 
przyw rócą. Koku 1848 na chwilę rząd austryacki zwol- 
niał w nieufności do Polaków, postanowił też śp. Albin

Że chłopkowi ciem ną rozkłopotał głowę 
I ten kłopot kieliszkiem  gorzałki zalew ał -  
Nad czem litościwy karczm arz ubolewał,
D odaw ał trunku, choć chłop nie m iał grosza,
I częstował przekąską, co w yjm ował z kosza. 
W reszcie z tak  podchmielonym, poczciwym cbłopim 
Zrobił rachunek niby z sm utną miną,
Bo rachował w dwójnasób kieliszek koniaku, 
Żydow ską truciznę, wybornego sm aku,
I dopow iadał, że koniak  doktory 
D ają teraz ludziom, gdy tylko kto chory,
I w takich to żartach kończył swój rachunek, 
Zrobiwszy na chłopku m aluśki rabunek.
Dorabiał się więc żydek, a chłopek ubożał,
Za to, że przyjacielowi swemu tak  dowierzał.

K a r c z m a r z
Aj waj m ir !
Ja k  wam rozum w głowie teraz przewrócili,
Bić ja k  można głośno tak ie  rzeczy prawić,
Za k tóreby  trzeba przed Sądem się s ta w ić ;
Nas robić- rabusiem, szynkarzem  z trucizną,
To dla żydów na zawsze niezgojoną b l iz n ą - -
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jeden z najzam ożniejszych, wziął się do skupienia roz­
prószonych sil i popychania ich do pracy zbawiennej. 
J a k  w owem podnoszeniu z gruzów K rakow a, tak  
i w tem sKiipianiu i zachęcaniu obyw atelstw a do no 
wego życia brał D unajew ski czynny udział. Z aznajo ­
mił się przy tej sposobności z najznakorm tszem i oso­
bistościami w kra ju  i otworzył sobie szerokie pole do 
pożytecznej dla Ojczyzny działalności a  i do wła­
snego, ziem skiego szczęścia, bo wyższe jego w ykształ­
cenie, zmysł praktyczny i praw y charak ter przeznaczały 
go do wybitnych stanow isk , a  szlachetność w ielka 
i ludzkość jednały  mu serca wszystkich. Był już n aw et 
zaręczony i miał zając bardzo poważne i zaszczytne 
stanowisko, ale Bóg chciał inaczej. Tuż przed śłubem 
narzeczona um arła i w szystkie m arzenia ziem skie po­
szły z nią do grobu. Zaw sze pobożny i bogobojny p o ­
stanow ił teraz śp. Albin w szystkie swoje siły i m yśl' po­
świecić na w yłączną chw ałę Bogu i na pożytek ludziom 
a  o sobie zupełnie zapomnieć. Ofiarowany niegdyś Matce 
N ajśw iętszej po długich cierpieniach i zaw odach w raca’ 
teraz pod Jej skrzydła  opiekuńcze. ( C. cl. n.)

Mowa X. Arcybiskupa Poznańskiego
na wiecu katolickim w  dniu 4 czerwca b. r

.(Giąg dalszy).

Gdziekolwiek wolność Kościoła poczynają krępo 
wać prawam i i gdziekolw iek wpływ jego tam ują, lub

Szkoda tylko, że św iadka teraz mi brakuje,
J a  to jed n ak  póżnlei może powetuje.
T eraz w as przestrzegam , Michale kochany,
Bo ja  jeszcze nie jestem  na  was zagniew any, 
Tylko wam szczerze radzę, tego nie powtarzać, 
Broń Boże nas żydków  za to nie obrażać —
Bo teraz i my się potrafimy bronić,
Aby się od hańby i w stydu ochronić,
Bo żydek pracuje na kaw ałek  chleba 
Ciężko, bardzo ciężko, uczciwie, ja k  trzeba.

G o s p o d a r z :

T ylko praw da w oczy kole, a  przeto was gniew a, 
Ż e  wam oświadczyłem , co św iat o w as śpiewa, 
P raca  w asza lekka, bo ciężkiej nie chcecie —
Toć każdem u znane, czego wy pragniec1j. 
D lategośm y teraz przyszli do poznania,
Ze żydek za dobytkiem  naszym  tak  ugania,
Bo ze światłym  człowiekiem bardzo trudna rada, 
Z a to chłopka ciemnego w net się okpić uda,
I  na tej podstaw ie zbliża się ku niemu 
Z przyjaźnią fałszywą, by zaradzić złemu —
Przez słów ka ponętne, życzliwe, przychylne,

K ażdyby sądził, że są nieomylne.
T a  g łęboka w iara była wprost szkodliwa,
Dziś się je j już chłopek nie rad  przysłuchiwa. 
Dlatego wam radzę, mój szynkarzu stary,
Porzuć swego talm udu ohydne przyw ary — 
Pam iętaj to sobie i drugich nauczaj,
Ze teraz już w Polsce całkiem  inny zwyczaj. 
Oknie1, szachrować, cyganić, wyłudzić,
Tego się trzeba i przed chłopkiem wstydzić,
Bo chłopem biedę poznał i przejrzał na oczy — 
Dziś umie osądzić, kto mu dobrze życzy,
Posyła więc do szkoły chętnie dzieci swoje 
I m oralne książki g o r l iw  czytuje,
Jak ich  mu księża, panowie życzliwi 
D ostarczają — bo pragną, by chłop był szczęśliwy, 
Za co im stokrotne dzięki zanosimy,
Bo w dzięcznośćłza życzliwość dobrze pojmujemy.

K. P . z Niepołomic

w stąpić ako praw e.k  do służby państwowej w K rako­
wie. Niebawem wszakże daw na nieufność wróciła i śp. 
Albin, jako  już raz źle u rządu zapisany, musiał gdzie­
indziej szukać pola do pracy. Na razie przyjął obowią- 
w ązek dyrek tora w drukarn i Czasu, pism a, które po 
dziśdzień wyełmdzi w Krakowie. Długo na. tem stano­
wisku nie był, bo hr. Adam Potocki z Krzeszowic, je ­
den z najzacniejszych panów, jak ich  w tedy Polska 
miała, powołał go do siebie w charak terze sekretarza 
do wspólnej pracy nad dobrem kraju . I  Potocki, tak  
sam o ja k  D unajew ski, dał się przedtem uwieść^ionym 
złudnym nadziejom kodbudow ania Ojczyzny przez po­
w stanie i tak  samo ja k  D unajew ski zakosztow ał wię­
zienia i przekonał się, że powstanie to sam obójstwo, 
a  jedynie praca nad umysłowem i m ajątkow em  podnie­
sieniem wszystkich stanów prowadzi do celu. Zbliżeni 
do siebie dawnem  cierpieniem i jednością myśli po łą­
czyli się wnet najściślejszem  zaufaniem i najserdeczniej­
szą przyjaźnią. P raca  obyw atelska i narodowa, ja k ą  
rozpoczęl' była w ieloraka. K raków  po rozbiorach n ie­
zmiernie podupadł, a  do tego pożar w r. 1850 zniszczył 
go do reszty. Kościoły i klasztory popalone, m ieszczań­
stwo praw ie bez sposobu do życia. W tedy to dom ś. p. 
A dam a Potockiego „pod B aranam i1' stał się skarbnicą 
o tw artą dla wszystkich i sniebrzem, z którego czerpano 
tysiące. Do K rakow a podobny był kraj cały po rabacyi 
1 tylu nnych nieszczęściach N aw et najgorliw szym  i naj 
lenszym ludziom opadały rę c e - nie wiadomo było, od 
czego zacząć robotę i ja k  ją  prowadzić. Dom Potockich,
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gdzie podkopują pow agę Biskupów i kapłanów , zna­
kiem, że pracuje tam  duch ciemność1, że rozpoczęta 
w alka przeciw  Kościołowi. Gdziekolw iek zaczynają 
wołać, że w iara  w inna się zam knąć w m urach Kościoła, 
że me wolno Kościołowi się starać, aby jego zasady 
i praw dy znalazły zastosow anie w życiu publicznem 
i społecznem : to głos ducha ciemności. N ajw yższy n au ­
czyciel praw dy, Leon X III, w tym  względzie encykli­
kam i swojemi ze snu budzi ludzi dobrej woli.

W y, Synowie moi, kiórym  Bóg polecił przednią 
straż obrony W iary św. tu na  wschodzie, nie uśniecie 
n a  tych czatach. Nie pozwolimy sobie w ydrzeć tego 
skarbu ani przemocą, ani podstępem , wiemy bowiem, 
że w ty m ,sk arb ie  wiary w szystko dla nas się mieści, 
że Kościół je s t tą  A rką Noego, w  której ocalić i ura 
tować możemy w szystkie nasze świętości. D latego nie 
będziemy obowiązków religijnych naszych zam ykać j e ­
dynie we własnem  kole rodzinnem, nie będziemy obo­
ję tn i na  zwodzonych i ginących braci, nie będziem y 
spać, ale będziem y czuwać, aby  nieprzyjaciel nic zasiał 
kąkolu na  niwach naszych.

Mam nadzieję, że synowie narodu, który przez tyle 
wieków pozostał wiernym  krzyżow i, nie będą ostatni 
w czuwaniu przy pracy nad obroną najśw iętszych dóbr 
naszych, pam iętni tego, że w szystko, co w ielkie jest 
w naszych dziejach, w ynikło z w iary, wzrosło z w ia ry , 
ja k  najp iękniejsze czyny, najw iększe postacie dziejowe, 
czy bohaterów, czy m ocarzy ducha aż do ostatnich dni 
naszych. My ich sztandaru  nie opuścimy. Odwieść nas 
od obrony jego nie zdoła żadna pokusa, żadne k łam ­
stwo, żadne zwodnicze dni naszych hasło, albowiem 
wiemy, że tylko Chrystus je s t fundam entem , na którym  
buduje się szczęście ludzi, narodów i ■ św iata całego 
J a k  Ojcowit nasi, tak  i my w yznajem y głośno, jaw nie, 
i dzisiaj w tern zgrom adzeniu, że „nie znam y innego 
zbawienia, krom tego, które je s t w Im ieniu Jezusa Chry­
stu sa11.

P raw dy w iary, zastosow ane w życiu, jedyn ie  z a ­
bezpieczyć m ogą ludzkości jej szczęście, jej spokój do­

c z e s n y — zabezpieczyć to,Leo je j zbawieniem zowiemy, 
panow anie K rólestw a Bożego na ziemi i w duszy 
i w życiu narodów, urzeczyw istnić jedynie  zdołają. 
Aby tego nie dopuścić, usiłuje duch przew rotu siać 
uprzedzenia, nienaw iść do Kościoła, w alczy niepraw dą, 
jakoby  się  Kościół sprzeciw iał uprawnionem u, docze­
snemu szczęściu ludzkości, je j pragnieniom  upraw nio­
nym, jakoby był wrogiem postępu, wolności i b ra te r­
stwa. I  trzeba umyślnie sobie zakrywaćfjoczy na  dzieje 
św iata, aby tego nie uznać. Postęp i to w nieskończo­
ność, postęp nie tylko w duchowym, ale i w moralnym 
i społecznym kierunku, to hasło chrześcijańskie.

Bóg sam nas nie tylko wzywa, ale daje środki 
i laski, abyśm y się starali stać podobnym Najwyższej 
Istocie, Najwyższej Mądrości, Jem u Samemu. Każde

rozszerzenie w iedzy i nauki naszej do tego szczeblem, 
dążenie do tego w tej m y śli. cnotą i zasługą. Zanied­
banie talentów, lenistwo: grzechem. N auka i wiedza, gdy 
tak ie  znajduje pobudki i tak i ma cel w nauce W iary 
naszej świętej, czyż Kościoł tam uje ten postęp ducha?

A w moralnym .porządku czyliż w iara chrześci­
jańska nie sta ła  się źródłem postępu w cnocie takiego, 
jak iego  św iat pogański naw et nie zn a ł?  Ileż to razy 
trzeba nam rzucać zasłonę w dziejach na to, ja k  w na­
rodach niby oświeconych w ystępki najorzydsze mogły 
się jak o  upraw nione rozpościerać. A jakiż obraz przed­
staw iają  pod tym względem ludy i dzisiaj, do których 
nie dotarło światło w ia ry !

Czyż Kościół nie starał się też w porządku społe­
cznym, aby narody postępow ały podług praw rozwoju 
przez Boga w naturze złożonych, do coraz większej 
doskonałości, do coraz w iększego dobrobytu. To jedno 
słowo: „miłuj bliźniego, ja k  siebie sam ego11, ileż cur 
downej przem iany dokonało i dokonuje na świecie! 
Jak ąż  nieustającą i rzew ną a m ądrą troskę rozw ija tu 
przed oczami naszemi Ojciec św. Leon X III!

(Dok nasł.)

0 przesyłaniu miecza i czapki przez Ojca św.

Już Piotr św., pierw szy w Kościele Boży Namie­
stnik, czasu pojm ania Pańskiego z mieczem się ukazuje 
W owe chwile idąc Cnrystus do G etsem an.i, rzeki 
uczniom : Kto miecza nie ma, niech przeda płaszcz swój, 
a kupi miecz. (Łuk. X X II. 26).

I stał się w Kościele oręż znakiem gotowości do 
walki, a męczeńskim zwycięstwa symbolem.

Dotąd oto w godzinę Narodzenia Pańskiego, bły­
szczy miecz w ręku Papieża.

Obrzęd św ięcenia oręża odbyw a cię w Rzymie
0 północy po Mszy pasterskiej. Ojciec św., purpurą p rzy ­
odziany, błogosławi u grobu św P iotra miecz obosie­
czny i m itrę z gołębicą u jej szczytu.

Mamy ślady już od r, 1177 o przesyłaniu oręża 
takiego i czapki monarchom, dobrze Kościołowi zasłu­
żonym. Upominki owe są symbolem zwycięstwa Chry­
stusa nad piekłem, znam ionują m oralną w ładcę Stolicy 
Apostolskiej i obowiązek bronienia W iary św iętej, jak i 
m ają w ładcy ziemi i wszyscy katolicy. W reszcie miecz 
ten Ducha św. (glaclium S p ir itu s  S.) i mitra, zbaw ienia 
(galea sa lu th -j, oznaczają wogóle Kościół wojujący
1 tryum f zwycięzców w tej walce.

Znam y spis obdarzonych przez Papieży orężem 
Piotrowym , z czasu od r. 1177 po 1726. Przez sześć 
wieków >27 mieczów rzym saich św iatu rozdano, a w ich 
liczbie 10 na Polskę przypada.

Otrzymali miecz tak i m iędzy innym i: W ładysław  
W arneńczyk, Zygm unt Stary, S tetan Batory, Michał



W iśniowiecki, J a n  III. P rzesiany przez P aw ła  III  Z y ­
gm untowi Augustowi, przechow ał się w skarbcu K ate­
dry  k rak o w sk ie j; ów zaś S tanisław ow i Lubom irskiem u 
(w r. 1658) dany, zostaje dotąd w rękach  rodziny.

Pełno w krom.cack naszych opisów arcyuroczy- 
stego obrzędu przyjm ow ania tego apom inku Apostol­
skiej Stolicy. Zw ykle poseł papieski w ręczał ów dar 
wysoce ceniony Jednem u tylko W ładysław ow i IV sam 
TJrban VIII miecz do boku p rzepasał, a głowę m itrą 
uwieńczył.

Prócz współczesnej książki Tom asza Yitalisa, wiele 
m am y źródeł, z których szczegóły tej pięknej chwili 
podać możemy. W ytłóm aczą one nam  zarazem  w ew nę­
trzne całej ceremonii znaczenie.

Oto treść listu , którym  Urban V III zaprosił do 
siebie W ładysław a IV, gdy ten nasz Królewicz zbliżał 
się do R zym u:

„Ukochanemu w Chrystusie synowi naszemu ży­
cząc zdrowia, Apostolskie dajem y błogosław ieństw o.

„Rzym, to ojczyzna rodu ludzkiego, wielekroć w i­
dział w m urach swoich walecznych zwycięzców, ,'go ko ­
rony różnych królestw  zwieńczały ich skronie —  u p a­
dali oni tutaj na kolana u grobu R ybaka. Dziś ten 
Rzym ciebie tęsknie w ygląda, a  chcąc jCię coprędzej 
powitać, przybyciem  twojem się,;cieszy... Będziesz nam  
miłym Polski królewiczu, ty  co się już zasłużyłeś K o­
ściołowi zwycięstw y nad Turkiem  i T ataram i, nieprzy­
jaciółm i Chrześcijaństw a... Rzym wie, że tw oją w ale­
cznością upadł nieprzyjaciel, co Europie nowym zag ra ­
żał potopem ; a więbj m.le pow itają cię w tej stolicy, 
gdzie są znane dowody m ęstw a Polski, tej tw ierdzy 
C hrześcijaństw a całego... My zaś oddaw na imieniowi 
i sław ie twojej życzliwi, powitam y cię w ram iona Apo­
stolskiej miłośńi, jak o  ozdobę północy i w iary obrońcę...

„Dan w Rzymie 28 październ ika 1624 r .“ 
L ist ten w ręczył w itający W ładysław a imieniem 

papieskiem  ks. Karol M agalloti.
Do Castelnuovo w yjechał na spotkanie królewicza 

k a rdynał de Torres — przed Rzym em , mimo deszczu 
cała ludność wiecznego m iasta w ystąpiła na pow itanie 
Polaków . W chodzącego do Ojca św. W ładysław a spotkał 
K ardynał Barberini. Papież pocałunkiem  ojcowskim 
i przytuleniem  do serca powitał królew icza; a w cza­
sie rozmowy w skazał mu krzesło po praw ej stronie 
tronu swego.

Sam a zaś ceremonia przypasania miecza i w łoże­
n ia  m itry odbyła się następnie w nocy Bożego Naro­
dzenia. Rozpoczął j ą  psalm  60-ty w yjątkam i z innych 
w  m odlitwy zestawiony, a  ułożony na intonacyę pap ie­
sk ą  i odpow edzi asystującego Duchowieństwa. Oto 
przekład  polski.

Królewicz klęczy — Ojciec św. śpiew a:
„S tań  się dla nas Panie w ieżą mocną, przed nie­

przyjacielem . —  Nic nie zyszcze nieprzyjaciel, a  syn 

„K rakus11 Nr. -26.

niepraw ości nie zaszkodzi. — Mocą moją i chw ałą moją 
Pan , On mi zbawieniem. -— Choćby stanęły  przeciwko 
mnie w ojska, w Tym  ja  nadzieję położę. — Nie byw a 
wybawion król przez w ielką moc, ani olbrzym zacho­
w ań będzie w ielkością siły swej — Jedni w wozacb, 
drudzy w koniach, my zaś w imieniu Pana zastępów 
ufamy.

„W szechm ogący wieczny Boże! Ty, w którym  jes t 
w alczących męstwo, a chw ała zwycięzców, racz ukocha­
nego syna naszego W ładysław a, uzbrojonego tarczą 
łask i Twojej, ozdobić m itrą zbawienia, a koronę n a j­
wyższej zacności włóż na głowę jego. Spraw1, aby wśród 
srogośei walki, mógł się bezpieczny znaleść w pośród 
śmierci, wychodząc zwycięzcą dla chw ały Boga i na 
zasłonę w iernych Jego".

Papież siedzący w kłada na głowę klęczącego k ró ­
lewicza mitrę, mówiąc:

„Bierz, ukochany synu nasz, mitrę tę jaśniejąca 
prom ieńm i Ducha św., w której perły nie znamionuje 
srogośei drapieżnych, ale mówią o niewinności gołębicy 
tego p taka  pokoju. Pam iętać powinieneś : że wojny tyłki 
w tedy są spraw iedliw e, k iedy  się prow adzą nie o przy 
w łaszczenie sobie panow ania lub d la  zdobyczy, ali 
z natchnienia Ducha św. dla ^pomnożenia w iary i usta 
lenia pokoju.

Tu Papież w staje, dobyw ając miecza z pochwy
„B iada narodowi, który pow staje przeciw ludów: 

memu, Pan wszechm ogący pomści się.— Przeklęty, który 
ham uje miecz od krw i . me czyn pomsty nad poga- 
ny. — Porwij Panie broń i ta rczę^  a pow stań mi na 
pomoc. — Osądź Panie szkodzących mi, a  zwalcz wo­
ju jących przeciwko imieniowi Twem u. — Miecz ich n iect 
im serca przeszyje, a luk  ich niech się złamie. — B ę­
dzie się weselił spraw iedliw y, gdy ujrzy pomstę, ręce 
swe um yje we krw 1’ grzesznika. Oznajm iłeś miedzy 
narody moc Tw oją, odkupiłeś ram ieniem  Twojem synów 
Jakóba  i Józefa.

„W szechmocny wojowniku, k tóryś straszny królom 
ziemi, a prowadzisz ich na wojnę, przypasz ukochane­
mu W ładysław ow i miecz, k tóry  zw alcza zastępy piekła, 
a  pokonyw a napastn ika. Niech nim zetrze lwie zęby 
w ystępnych, a  Tobie Panie podda [niewierne pogany"

Papież siedząc, oddaje goły miecz królewiczowi.
„Bierz ukochany W ładysław ie oręż Pana zastępów, 

miecz zbaw ienia — niechaj On w praw icy Twojej, bę 
dzie d la  niewinnych opieką, bezbożnym chłostą, a Ko­
ściołowi niech przybyw a świetnych promieni z pobły- 
sków  je g o “.

Królewicz podaje oręż Papieżowi. Ten chowa go 
do pochwy, przypasuje obdarzonemu i mówi

„Niech Bóg do bioder twoich miecz p-zypasze. On 
pysznych strąca a  pokornym  łaskę daje. Zwycięstwam i 
czcij P ana  wodza wojsk i P ana  m ściciela".

2
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I odszedł W ład) sław z mieczem święconym u gro­
bu R ybaka...

Innne teraz nasta ły  dla nas czasy... Miecz nasz 
został w rękach Ojca św. i tym  mieczem spraw iedli­
wości Bożej broni On nas bez w ytchnienia — i bronić 
będzie, dopóki godni tego będziem y: dopóki w W ierze 
św. trw ać i w jej obronie staw ać nie przestaniem y 
A pam iętajm y dobrze słow a Chrystusa^ „ J a m  je s t  d ro ­
g a , p r a w d a  i  ź y w o t“. Po za Nim nie znajdziem y ani 
do czesn eg o /an i wiecznego szczęścia.

Kuba i Marek o Ostrawie.
O b razek  z B o ch eń sk ieg o .

K uba: Pochwalony Jezus C hrystus!
M arek Na wieki wieków — w itajcie, w ita jc ie1 

A cóż się to stało, żeście tak długo nigdzie nie nie po 
kazali ?

K. Nie b , ło mnie w domu —  a naw et we wsi.
M. No to gdzieżeście by li?
K. W Ostrawie.
M. A biesi w as tam  poprowadzili — czy i wam  

zachciało się ostraw skiego zarobku, k iedy m acie i go­
spodarstwo, ja k  się patrzy i znacie się na niem, za co 
się wam też zaw sze opłaca?

K. Nie biesi, ani chciwośćgzarobku, ale moja z tro ­
skliwości za swym siostrzeńcem Jan tk iem , sierotą, tam  
mnie w ypraw iła.

M. A to znów co now ego? przecież Jan tek  poszedł 
na  służbę do p. K oniew skiego i tam  pono naw et b a r­
dzo dobrze się sp raw ow ał? ;

K. P raw da, że tam służył i byłem z tego bardzo 
kontent, bo u tego m ądrego pana byłby się i dobrze 
w gospodarce wyćwiczył. Pan i także bardzo dbała 
czeladź w każde święto i niedzielę w ysyła do kościoła, 
a  do spowiedź: parę  razy  do roku, to się też tam  i nie 
tak  rozpuszczają ja k  po innych dworach. Ale cóż to 
nie zrobią buntowniki, którym  niedow arzone głow y da ją  
się zawsze zb a łam u cili Oto K urdecka W aw rzek przy­
szedł z O straw y na  Zielone Św iątk i, w yubierany ja k  
panicze, ze zegarkiem  w kieszeni, w:elkim jak  karpiel, 
w iszącym  u kam izelki na łańcuchu tak  grubym , że moź- 
naby  wóz nim zaham ować z góry. To się bardzo 
w szystkim  zaraz spodobało; zbuntow ał parobków  dużo 
a  pono i dziew ki naw et i pognali za nim do Ostrawy, 
jak b y  po niebieskie m igdałki, a  i Jan tek  za n im i!

M. O rety! co wy też g ad ac ie?  To ten W aw rzek, 
eo to u W ojtka służył, tak ie  dz:adzisko i próżniaczysko 
zaw sze obtargane?

K T a k  jest, ten sam. Dwa lata, ja k  poszedł do 
O straw y, a  iuż na  pana się przebrał — a jeszcze, 
o zgrozo! naszej kochanej, polskiej mowy zapom niał!

U daw ał ja k ą ś  mowę obcą, w ykręcał pyskiem  ja k  pies 
ogonem, jak b y  m iał kluski w gardle a glisty  w nosie 
i trudno się z nim zmówić! I wiecie^jco mu się stało? 
Poszedł do Jegom ości po m etrykę, bo mówił, że się 
tam  będzie żenił. Myślał, że go Jegom ość nie pozna, 
i zaczął tą  w ykrzyw ioną mową gadać do Jegom ości, 
a  naw et go już w rekę nie pocałował, ani tam Boga 
nie pochwalił! Jegom ość też u d a ł, że go nie poznał 
i począł do niego gadać po niemiecku, bo w idział z m o­
wy i ubrania, że to przecie nie Polak. W aw rzek zaś 
ani słowa nie rozumiał. Mówił do niego potem po ła ­
ciną?, po żydowsku i jeszcze po jakiem uś, ale W aw rzek 
gębę otworzył i nic. Jegom ość się umęczył z nim dużo, 
w reszcie mówi po polsku W idzę, żeś nie katolik, boś 
Boga nie pochwalił, nie Polak, bo po polsku nie umiesz, 
nie N iem i^ , nie łacinnik, bo nic nie rozumiesz z ich 
mowy —  całyś ni to ni ow o, przeto się nn wynoś z kan- 
celaryi W aw rzek okropnie się zaw stydził, bo tam  było 
więcej ludzi i na drugi dzień dopiero poszedł z m atką 
Jegomość^ pow siadł pono na m atkę, czemu go po polsku 
nie nauczyła chęfc Boga pochwalić^ i pacierz zmówić, 
a m atka  się, ja k  mogła, sk ładała , że nie w inna nic 
temu. Pow siadł też pófem i na niego, a  w tedy W awrz- 
kowi i k luska z gęby w yleciała i język  się odldei1 
i mówił dopiero, ja k  się należy. U słyszał też tam nauki, 
usłyszał! Powiedział, że wolałby m etryki nie potrzebo 
waop ani się nie żenić

M. Dobrze mi; też to zrobił Jegom ość, niech mu 
P an  Bóg da zdrowie. Godzien był nagany  za tak ie  
w ypieranie się Boga, drogiej mowy ojczystej i u b ra ­
nia ojcowskiego. Jednak  nie można ganić O straw y, 
choć ona tak  w głowie naszym  ludziom przew raca, bo 
bardzo dobry je s t tam  zarobek. Mój F ranek  chwali so­
bie bardzo. Bierze tyle na m iesiąc pieniędzy, co we 
dworze za cały rok służby; a  mówi, że i lepiej zje 
i ładniej się ubierze.

K. Praw da, i ja  tak  samo myślałem o Ostrawie, 
póki tam  nie byłem  i na  oczy w szystkiego nie w i­
działem.

M. No i ,ć‘óż takiego się wam tam  nie podoba ? 
po co w y tam  poszli?

K. Adyć iak puścili pogłoski w gazetach, że tam  
żandarm i do ludzi strzelali, to moja okropnie się zlękła 
o Jan tk a . Chciała zaraz jechać od małego Ja śk a  i nie 
mógłem ją  utrzym ać, aż sam się wybrałem , bo przecie 
lepiej chłopu puścić się we świat, ja k  nieporadnej ba­
bie, k tóra chałupy i dzieci n igdy odchodzić nie powinna. 
Pragnąłem  też zwiedzić inne k ra je  i widzieć, ja k  tam 
gospodarzą.

M. No, gadajcież prędko, coście najpierw  cieka­
wego w O straw ie widzieli i dlaczego się wam ta  O stra­
w a nie podoba, bom bardzo ciekaw y?

K. Bo O straw a me tylko przynosi szkodę nam 
gospodarzom, bo sługi utrzym ać, ani robotnika nająć



nie możemy, ale szkodzi okropnie i tym , którzy tam  
uciekają, ja k  m uchy do m.odu zatru tego .-Szkoda wiel­
k a  tych biedaków , bo tracą  tam  wiarę, tracą miłość do 
rodziny, przyw iązanie do pracy rolnej, próżniaczą się — 
i d a ją  się porwać tym masońskim  ush iżn ikom , co nam  
to o nich „W alenty" w K rakusie  m ądrze opowiadali, 
a  k tórzy  w O strawie g rasu ją  pomiędzy nim i, ja k  cho­
lera i w głowie im całkiem  przew racają. Oni, ci m a ­
sońscy usłużnicy, albo anarchiłćg lub socyaliścijśibo to 
jeden  djabeł,'-'pobuntow ali ich w m aju tak , że aż po­
w stanie zrobili, nikogo słuchać ani robić nie chcieli 
i jeszcze w ładze zelżyli, a gdy żadne persw azye nie 
pom ogły w obronie porządku i bezpieczeństw a, strzela­
niem grozili. Skoro groźba nie pom agała, a te próżniaki 
n a  złość coraz bardziej robili, musieli dać ognia do 
buntowników. K ilku zostało zabitych na  praw dę i do­
piero widzieli, że to nie śpasy , w tedy cofać się i roz­
chodzić poczęli. B ędą ich mieć na sumieniu te m asoń­
skie usluz-inki! Jan tkow i się nic nie stało przecie. Był 
razem  z pow stańcam i, bo m usiał. Powiedzieli buntow- 
niki, że ja k  nie pójdzie, to go zabiją, więc poszedł. 
Ale się też napatrzył, że ci w łaśnie,!co najwięcej bun ­
tow ali i w o ła li: nic się nie bójcie, pokryli się, skoro 
strzelać zaczęli, a niektórzy może ze strachu lub spe- 
kulacyi plackiem  na ziemię popadali — tak ie  tchórze! 
Ale przecie ich niektórych połapali i siedzą już w dziurze.

M. E, k ieby ich to powiesili za tak ie  łajdactw a,
za tę krew  niew inną, to dobrzeby zrobili!

K, W ięc cóż w arta  Ostraw a, skoro i życia nikt
nie pew ny? Ale nie tylko nie pew ny dlatego, że go 
drudzy  zabić mogą, ja k  nie będzie z nimi k rakał, ale 
nie pew ny każdego dnia w robocie. Robota bardzo 
ciężka pod ziemią. Duszno tam  bardzo, ciemno, często 
się tam  albo gazy zapalają, albo się te podziemne piw ­
nice zaw alają  i śmierć gotowa. K ażdy codziennie idzie 
ja k  kozioł na ofiarę do onej roboty, a ze strachu i z b ra ­
ku św iatła i świeżego pow ietrza, to w szyscy w yglądają  
blado i nie wesoło! W ięc szkoda dla zdrowia i życia. 
Szkoda i dla duszy tam  nie m ała! Jest ich tam tysiące 
a  to rozm aita zganianina — zepsuci niektórzy bardzo 
przez rozpustę i pijaństw o i masońskich uslużników , 
którzy, ja k  przyjdzie niedziela lub święto, ściągają  ich 
na swoje bezecne pogadanki, odczyty, lub do lasu w y­
prow adzają, żeby ich to od Boga, od Kościoła i od 
świętej religii odwieść! Nie ma też tam  i na kieszeń 
korzyści. Robią okropnie, bo nie na  dni ale na metry 
robią, to się też zw ijają ; nie stoją i nie gadają , ja k  to na 
zagorm , ale ronią, co z mocy. Z arab ia ją  pan terka a na­
w et półtora na dzień. Ale tego na mch nie znać. W szyst­
ko trzeba dobrze zapłacić : spanie zapłać, za gotow anie 
zapłać, za stancyę zapłać —  chleb kup, om astę kup, 
ubrania m ase zedrze, a  jeszcze i masońskie u sh iżn iki 
i  różne lam party  m asę od nich w ydzierają, w ycyga­
n iają! Na służbie jedzenia sobie nic nie rachują , jeno

na zasługę patrzą, a tam  się przekonują, że wszystko 
przejedzą i nic im nie zostań.e.

M. Ale za cóż się tak  ładnie  ub ierają i zegarki 
kupują ?

K. No dyć posłuchajcie, ja k  W aw rzek K urdecka 
zrobił, ja k  się do swoich chciał p o k azać : Poszedł na 
tandytę  do ż \d a , zastaw ił książeczkę służbową i za 2 
papierki wypożyczył eleganckie ubranie ze zegarkiem , 
kapeluszem  na 3 dni. Ale gdy się nieborak przez tę 
m etrykę opóźnił, że za 4 dni dopiero wrócił, a  jeszcze 
potem żyd i plamę i ja k ą ś  dziurkę w ubraniu wynalazł, 
nie chciał przyjąć w żaden sposób ubran ia i wydać 
książeczki. { Musiał aż p łakać nieborak i pięknie h an ­
d larza prosić, który dopiero po dopłacie drugich dwóch 
reńskich pozwolił się przebłagać. To macie O straw ę! 
Jeszczebym  wam dużo miał opow iadaćjo  Ostrawie, ale 
na dziś tyle w ystarczy, boście zmęczeni, a i mnie sie 
spieszy. J a n tk a  wziąłem do domu i nie puszczę liul- 
ta ja  więcej. On naw et sam nie ma ochoty, bo mu b a r­
dzo tęskno było i zdrowie mu uie służyło.

M. Bóg wam zap łać stokrotnie, bościfc mi teraz 
dopiero oczy otwarli. Napiszę: zaraz po F ran k a  i K aśkę, 
niech przy jadą i robią razem  ze m ną , bo roboty nie 
brakuje w domu, ani we dworze, gdzie przecie, co mogą, 
płacą.

K. N ajlepiej zrobicie, ja k  ich ściągniecie. Zróbcie 
to ja k  najprędzej, dopóki im tam całkiem  w głowie nie 
przewrócą. —  B yw ajcie zd row i, a na drugą niedzielę 
przyjdźcie pod lipę z W ojtkiem  i Ja śk ie m , bo są  cie­
kaw i, a opowiem wam więcej z tej mojej podróży.

X  Ja n  P.

Dziwy świata.
(Ciekawe opowiadania starego  ibpcĄepana przezZ&epjp-, 

ryna  Udzielę).

III.

Jak  to Sz cz e p a n  ch c ia ł s ło ń ce  przegonie  
i d la cze go  mu stę  to nie udało.

N adeszła niedziela. Dzień był jasn y  i pogodny 
chociaż mroźny ,• słońce przyświecało pięknie, aie śnieg 
skrzypiał pod nogami. Po nieszporach przyszli do Szcze­
pana  obydwaj sąsiedzi, M arek i Jakób , a z nimi dwóch' 
innych gospodarzy i później dwóch jeszcze tak , że dzi­
siaj miał Szczepan kom u opow iadać, bo razem  z córką 
i zięciem i z w nukam i było dziesięciu słuchaczów. Bar 
dzo się to podobało starem u, bo opowiadać luDiał, byle 
tylko m iał kto słuchać, gadałby  naw et noc całą.

Po przyw itaniu i usadow ieniu się, pierw szy się 
odezwał M arek, bo i on był do w szystkiego ciekaw y 
ja k  Szczepan za młodu.

— K iedy ludzie ziemię objechali, to ją  tez musieli



i wymierzyć. Czy nie w iecie Szczepanie, ja k a  też może 
być ta kula ziem ska?

— G dyby się udało ziemię wokoło o p a s a j  sznu­
rem, toby ten sznur m usiał być długi na pięć tysięcy 
czterysta mil, to jest czterdzieści jeden tysięcy kilom e­
trów. A gdyby ją  kto potrafił przebić przez środek na 
w ylot naprzyklad  drągiem , toby na to potrzeba było 
d rąga  na tysiąc siedm set mil długiego, czyli na trzyna­
ście tysięcy kilometrów.

— No to, chw ała Bogu, jest się gdzie pomieścić — 
odezwał się jeden  z nowo przybyłych gospodarzy.

— Nie poskąpił nam  Pan Jezus ziemi, to też dużo 
je s t jeszcze krajów  tak  pustych, że nie m a tam  ani 
jednego człowieka — odrzekł Szczepan.

—  Ale powiedzcie nam  Szczepanie, gdzie się słon­
ko podziewa, gdy zachodzi? — zapytał Jakób.

— Moi kochani, nad tem soDie ludzie dosyć głowy 
nasuszyli. W tedy jeszcze, k iedy w szyscy m yśle li, że 
ziemia je s t plaska, ja k  deska, a dokoła je s t otoczona 
rzeką, mówili m iędzy so b ą *  że słońce, gdy zachodzi, 
w pada w tę rzekę, co ta k  prędko bieży, że przez noc 
opływa pół ziemi i przynosi słonko na wschód, które 
się w tedy z wody otrzepie, jak  kaczka i znowu wyj ­
dzie na niebo, żeby nam  przyśw iecać. Potem myśleli 
ludzie, że tam daleko na zachodzie jest w ziemi w ielka 
dziura ja k  studnia, w k tó rą  się słońce chowa, przecho­
dzi przez noc po pod ziemię i potem drugą tak ą  dziurą 
na wschodzie wychodzi.

Byli więc tacy ciekawi, co chcieli słońce podpa­
trzeć i znaleść to miejsce, gdHe ono zachodzi. K ażdy 
widział, że słońce posuwa się powoli po niebie, to też 
był pewny, że skoro będzie szedł ciągle od rana  na 
zachód, nie da się słońcu wyprzedzić. Jeden  wyszedł 
z domu pieszo równo ze świtem, ale zaledwie zrobił 
sześć mil drogi, już go słońce daleko wyprzedziło i za­
szło —  drugi w ybrał się w tę podróż konno i chociaż 
dw anaście mil przez dzień zrobił, został w tyle, a  słońce 
zaszło i naw et po m iesiącu takiej podróży nie przybli­
ży ł się ani trochę do słońca. Ha, myśleli sobie ludzie, 
pewno to zachodzi słońce tak  daleko, że chociażby przez 
całe życie iść, nie zaszloby się tam  jeszcze.

O tem w szystaiem  -czytałem w mojej książeczce, 
ale też w tedy pomyślałem so b ie : dawniej trudno było 
dogonić słońce, bo ludzie musieli biedź albo końmi 

"jeździć a  nie było kolei; ale teraz skoro m am y koleje, 
co ta k  prędko pędzą, że w godzinę robią cztery mile/ 
to kto wie, czyby się me udało dojechać do zachodu 
słońca, k tóre przecież bardzo pomału po niebie wędruje. 
Jak b y  mi kto klin wbił w głowę, tak  się mnie ta  myśl 
uczepda i przem yśliw ałem  tylko nad  tem, jak b y  się to 
kiedy puścić w pogoń za słońcem.

—  Ej, z w as Szczepanie, to strasznie ciekaw y 
człowiek do w szystkiego — odezwał się Jakób .

—  A no, mój Jakóbie, człowiek nie zwierzę, m y­

śli o wśżiystkiem i chciałby wszystko wiedzieć, bo na 
to mu dał P an  Bóg rozum.

— O powiadajcie dziadku, jakeście  to za słońcem 
jechali — prosiła M arysia.

— Mozę będzie temu ze dw anaście lat, k iedy na­
darzy ła  mi się do tego sposobność. Prowadziłem  od 
granicy rosyjskiej z Tarnopola dziesięć ładnych koni 
do Wiedmu. Było te-, w lipcu. Pociąg wychodził ze 
Lwowa o tej samej g o d z i n i e , o  której słońce wscho­
dziło w tedy; a  że^ze  Lw ow a do W iednia jedzie się 
ciągle ku zachodow i, mogłem więc mieć sposobność 
gonić się ze słońcem.

W yjechałem  ze Lwowa*^ a słońce dopiero wscho­
dziło. Cieszyłem się, że jestem  na przodzie a ono d a ­
leko, daleko za m ną w ty le ; kto też z nas piei wszy
będzie na zachodzie? Słońce posuwało się pom alutku 
po niebie, a my jechaliśm y tak  prędko, że się aż 
w oczach mieniło a w uszach huczało. Ujechałem  już 
kilkanaście m il, kiedy się słonko trochę podniosło. 
Dzień był pogodny i przyjem ny, a ja  myślałem sobie 
ciągle, co też zobaczę, jeżeli przyjadę na  zachód p ie r­
wej niż słońce. Ale chociaż zdaw ało się, że się słonko 
tak  pomału wlecze, przecież gdyśm y dojechali do D ę­
bicy, już się- zrównało z nami. Źle, myślę sobie, ja k
widać,- to się i kolej na nic tu nie przyda. I tak  się
stało. Od Dębicy słońce zaczęło nas w yprzedzać, w K ra ­
kowie już było daleko przed nami, a ledwiem dojechał 
na Szląsk, zaszło — zaszło nie bliżej nawet, ja k  tu 
u nas codziennie zachodzi.

— Toście nie złapali słonka, dziadziu? — zapytał 
zasm ucony Jaś.

W szyscy się rozśm iali, a  Szczepan rzek ł:
— Oj nie, moje dziecko, jeszcze go n ik t nie z ła­

pał i nie złapie.
—  Szkoda, tak ie  ładne — mówił chłopiec.
—  Oho, już ja  wiem — zaw ołał M arek — skoro 

ziemia je s t okrągłą, to ją  słoneczko wokoło obchodzi 
i w szystkim  ludziom na całej ziemi przyśw ieca po kolei.

— T ak  mój sąsiedzie — mówił Szczepan — i dziura 
w ziemi niepotrzebna dla słoneczka, je s t ono zawsze 
i wszędzie tak  wysoko ja k  u nas i na ziemię nie spu 
szcza się nigdy; to też ludzi; szukali tego, czego nie ma.

— I słoneczko i księżyc w ędruje po niebie i tyle 
gw iazdek widzimy na niem —  odezwał się Józef — to 
też człowiek ciekaw y, czego Pan Bóg stw orzył niebo?

— Dawniej myśleli ludzie, że się prędko o tem 
dowiedzą, w yjdą tylko na pagórek, niebo oglądną, po­
m acają już będą wiedzieć, z czego one * stworzone. 
Ale k iedy się przekonali, że nieba nie dosięgnie, że 
się nigdzie o ziemię r ie  opiera, . że w każdem  miejscu 
jednako  wysoko wznosi się nad nami,;.:poczęli sobie 
łam ać głowę, z czego je s t niebo. Najpodobniejsze zda­
w ało się do szkłannej bani. Ale pomyślcie sobie, czy to 
m ożebne, żeby była tak a  straszna bania szk lanna,
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w której środku może się zmieścić ziemia. To księżyc 
posuwa się po szk le? To chmury z deszczem, gradem  
lub ze śniegiem po szklannej jeżdżą ban i?  Jak o ś tru ­
dno uwierzyć, żeby Pan Bóg byl szklarzem  j \  zostawił 
On to ludziom Z astanaw iałem  ja  się nad tem wszyst- 
kiem  i doszedłem Jo prawdy.

— Ja k  to samiście się przekonali, z czego je s t 
niebo? — zapytał zdziwiony jeden  z gospodarzy,

— Sam, mój sąsiedzie, a  skoro potem czytałem 
w książce o niebie, to nie było inaczej napisane, ja k  ja 
wiedziałem.

—  Z w as rozumny' człowiek, nie darmo nosicie 
głowę na karku  — m ruknął Jakób.

— Mój Jakćb ie , nie potrzeba na to, co ja  wiem, 
w ielkiego rozum u; trzeba tylko nie chodzie po świecie 
ak  ślepy. Ale to praw i? każdy nie myśli naw et, że 

żyje na świecie, byle tylko m iał co zjeść, gazie się 
przespać, a jeszcze w co się przyoblec, to go już nic 
nie obchodzi. Czasem pomyśli sobie jeszcze o klaczy, 
co okulała, o krowie, co nie chciała żreć sieczki z o trę­
bami i już koniec. Ktoby się tam  o więcej trapił. A m y­
śleć o tem, ja k  to Pan Bóg nasz św iat stw orzył, a  to 
po co? Tatuś o tem nie m yśleń, dziadek nie myślał, 
a  dobrze im było, bo to przecie do zbaw ienia duszy 
nie potrzebne. Ale wierzcie mi, moi sąsiedzi, że takie 
gadanie głupie jest, bo jeżeli opatrujecie buty, w k tó ­
rych macie chodzić i chwalicie m ajstra , jeżeli je  dobrze 
zrobił; to potrzeba też oglądnąć ten św iat, na którym  
m ieszkam y, bo m ajster jego pewnie lepszy od szewca. 
Kto poznaje dzieła Boskie, ten się uczy P ana  Boga 
kochać i wielbić. T ak , tak , moi sąsiedzi.

0 :} d . n.)

Wiadomości ze świata.

Z k r a ju  i  M o n a rc h ii . O powodziach, które takim  
sm utkiem  i nieszczęściem napełniły krą; nasz, pisaliśm y 
już w poprzednim numerze. K iedy pte słow a .piszem y, 
w Krakowie już od dwóch dni pogoda: więc może m i­
łosierny Bóg zlituje się nad nami i dalsze szkody po­
w strzym a. Kraj i państw o pospieszą nieszczęśliwym 
z pomocą, ale naw et połowy zwrócić im nie zdołają: 
ci godni są pożałow ania i kto tylko może i czem może, 
niechaj im spieszy na ratunek, bo to powinność ch rze­
ścijańska. Oni sami powinni najdalej d o  o ś m i u  d n i  
przez wójtów zawiadomić w ładze o rozm iarach szkód 
swoich, żeby mogły rzecz zbadać i potem ulgi podatko­
we poczynić. Tego term inu przy w ylew ach i g radob i­
ciach trzeba bardzo pilnować, bo późniejsze zgłoszenia 
me są uwzględniane.

W tych dniach najznakom itsi posłowie z Rady 
państw a i najw ybitniejsi politycy austryaccy odwiedzili 
nasz kraj z powodu w ystaw y. Byli to reprezentanci

wszystkich krajów  austryackich w liczbie koło 40. Z w ie­
dzili najpierw  osobliwości K rakow a i kopalnie soli 
w W ieliczce, a potem zatrzym ali się w Łańcucie u hr. 
Potockiego W ystaw a w e Lwowie bardzo się im podo­
bała i w yjechali z naszego kraju  bardzo zadowoleni 
z serdecznego przyjęcia, jak iego  wszędzie doznali. P rze­
konać- się mogli, że pragniem y dźwignąć się z biedy 
i dorównać na każdem  polu oświeceńszym i zamożniej 
szym ludom austryackim , ale do tego brakuje nam  je ­
szcze wiele i potrzebujem y poparcia zwłaszcza do pod­
niesienia się m ajątkow ego. Niemieccy posłowie, a  był 
m iędzy nimi i prezydent R ady państw a, sędziwy poseł 
Chlum etzky i hr. Hohenwart, przywódca konserw atystów  
niemieckich, mogli się przekonać o niezłomnej w ierno­
ści naszej dla Najj. P ana  i szczerej przyjaźni dla in 
nych ludów austryackich , zwłaszcza dla tak poważnegc 
narodu, ja k  niem iecki. Z ludam i tymi pragniem y zabez 
pieczyć Monarchię austryacką  przed wszelkiemi nieszeze 
śeiami, a  od tej Monarchii żądam y z wielkiem um iar 
kowaniem  tylko tego, co dla naszego rozwoju duclio 
wego i m ajątkow ego je s t najniezbędniejsze. Poprzei 
zatem nasze usiłow ania to rzecz słuszna i spraw iedliw a 

Żydzi, masonowie i wszelacy ich usłużnioy tryum 
fują teraz na Węgrzech, bo ustaw a o przymusowycl 
ślubach cywilnych przeszła i w Pzbie m agnatów, cc 
praw da w iększością tylko czterech głosów, ale przeszła 
W edług tej ustaw y, skoro stanie się prawem , każdy 
poddany w ęgierski m u s i  brać ślub cywilny przed urzę 
dnikiem  państwowym/w-którym może być każdyjiinno'' 
w iercą: żyd, kalw in, luter, T urek i co kto chce. Potem 
dopiero można wziąć< i ślub kościelny, jeżeli s ię  komu 
będzie podobało, a ja k  nie, to się bez tego obejdzie 
Ktoby wpierw wziął ślub kościelny, a potem cywilny 
będzie wraz z księdzem  surowo karany  Ktoby zaw ar 
tylko ślub kościelny, ślub ten będzie n .ew ażny wobec 
państw a, a dziefcPz takiego m ałżeństw u uchodzić będs 
za dzieci z niepraw ego łoża pochodzące' i nie mogą pc 
rodzicach dziedziczyć majątku,<ichyba żeby był wyraźny 
testam ent, który im m ajątek  przeznacza. W tedy moga 
dziedziczyć,, ale jako  obcy ludzie, nie dzr&Łi. Zapowie 
dzi będzie ogłaszał w gazetach urzędnik i on także 
rozstrzygnie, czy są jak ie  przeszkody'- do małżeństwa 
Kościół nie ma do tego nicr-a nic. Przeszkody, w ynika­
jące  z różności w iary nie będą wcale przeszkodam i. Zyd 
kalwin, luter, T urek, kato lik , poganin: wszystko to może 
się ze sobą wiązaćł i żyć beż, w iary i Boga. Jeżeli się 
trafi zly ksiądz i zechce się ożenić, nic nie będzie szko­
dziło, że ma w yższe święcenia, że łam ie przysięgęJlBogi 
z łożoną: dostanie ślub do bezbożnego życia i kw itą  
O rozwodach rozstrzygać będą także urzędnicy, nie Ko 
śeiół, i o rozwód nie będzieetrudno. Oto je s t treść tej 
ustaw y, która, ja k  widzimy, do tego zmiegza, żebyrzgu- 
bić w ludziach bojaźń Bożą. Za tą  ustaw ą m ają pójść 
inne: o chrztach, m etrykach itd. Dla Kcrściola katoli



— 10 -

ckiego w ielka to k lę sk a  m oralna, a dla biednego ludu 
chrześcijańskiego także i m a j ą t k o w a .  Żydom, m aso­
nom > ich uslużm kom : liberałom i socyalnym dem okra­
tom, radykałem  i tym podobnym bezbożnikom chodzi 
też nie tylko o zgnębienie Kościoła katolickiego, ale 
tak że  o te korzyści m ajatkow (\ Oni w iedzą, że gdzie 
moralność ginie, tam w krada się pijaństw o, procesowni- 
ctwo, kradzieże i wszelakie hultajstw o: a  w tedy nie­
sum ienne m asoństwo w ysysa krew  z biednego ludu 
i tuczy się jego pracą. Kto chce wiedzieć; ja k  to w y­
g ląda , niech sobie przypomni te niedaw ne czasy u nas, 
k iedy  tak  zwane Józefińskie  ustaw y podkopały Kościół, 
zgubiły moralność i dały wlościaństwu pijaństw o, a  m u- 
stom i dworom rozw iązłe życie. Gdyby nie tow arzystw a 
w strzem ięźliwości, gdyby nie m issye i podniesienie się 
K ościoła, gdyby nie ustaw a naszego Sejmu przeciw 
lichwie i opilstwu, gdyby nie otrząśnięcie się całego n a ­
szego narodu z tych m asońsko liberalnych s id e ł : Bóg 
jeden wie, coby się było dotąd z nami stało. Ile to go 
spodarstw  włościańskich, ile dworów szlacheckich, ile 
m ieszczańskich domów i ról przeszło w tedy w ręce ży­
dow skie! Dziś jeszcze czujemy boleśnie to zubożenie, 
ja k ie  nam dały tam te czasy. Masoństwo w ęgierskie wie, 
że i tam ludzie poznają Aę na lego wolności, ja k  ono 
nazyw a w alkę przeciw Bogu i moralności, ale nim to 
nastąpi, ponapycha kieszenie, a o to mu przedewszyst- 
kiem chodzi. T ak  to Bóg karze nas katolików  za to, 
że się nie trzym am y kupy, że sobie upomnienia Ko­
ścioła św. lekcew ażym y, że dajem y posłuch fałszywym  
■przyjaciołom ludu. fCzy i u nas przeciwnicy już  usta 
p ili?  Nie. Zaledw ośm y się cokolwiek dźwignęli, już na 
nowo usiłują nas pochwycić w swe sidła, obiecując złote 
góry, byle ty lko nie słuchać Kościoła. I nie b rak  na­
wet między włościanam i takich  nieoświeconych lub k u ­
pionych, co za ta k ’mi przy ja c ió łm i ludu  sam i idą i d ru­
gich ciągną, choć powinni wiedzieć, że dwie są tylko 
rzeczy do w yboru: k o ś c i ó ł  albo k a r c z m a .  Nasi 
■przyjaciele nie dbają  już  o K ółka rolnicze, o poprawę 
gospodarstw a, o tw ardą  pracę codzienną, ale w ierzga­
ją c  przeciw rozporządzeniom  Bi&kupów i sw ych paste­
rzy, u rządzają wiece z uslużnikam i m asońskim i, a  na 
nich, jak  to było w Krakow ie, noszą na rękach  żydka- 
socyalistę i ca łu ją ; żydkow ie zaś chw alą się w swym 
N aprzodzie , ja k  to czynią teraz i na W ęgrzech, że lud 
je s t z nimi, że lud tego chce, co i oni. Baczność, B ra­
cia włościanie! baczność, kto w Boga wierzy, bo bę­
dzie zle.

F r a n c y a .  Do czego prow adzą fałszywi p rzy ja ­
ciele ludu, najlepszy przykiad daje F rancya Sław ny 
ten naród i potężny niegdyś sta je  się dziś pośmiewi­
skiem św iata. M asoństwo zniosło tam  monarchię, a  za­
prowadziło republikę, obiecując ludowi złote góry. Z a ­
m iast złotych gór przyszło najpierw  bezpośrednie, po­

wszechne glosowanie bez kuryj. To nam potrzebne — 
mówiło m asoństwo — bo bez tego złotych gór dać' .wam 
nie możemy. Ze. pomocą tego glosow ania wzięi' maso 
nowie rządy w swoje ręce i zabrali się do zniszczenia 
Kościoła. To nam  potrzebne — mowib — bo Z Kościoła 
pochodzi wszelki ućisk 1  wszystko złe Kościół zosta 
zniszczony i podkopana w szelka moralność, ale złotycł 
gór, ja k  nie widać, tak  nie widać. Gdyby masonowi* 
i ich usłuznicy mieli ja k ą  uczciwość w sobm, byliby 
teraz pow iedzieli: „Bracia kochani! pomogliście nam  dc 
tego, żeśmy rządy ujęli w swe ręce i teraz okradam y 
was bezkarnie; więc dziękujem y wam za to, bo nam 
z tern dobrze, ale wy po dawnemu weźcie się do ro­
boty, bo bez tego nie ma chleba na św iecie: am w mo­
narchii, ani w republice, ani w żadnym  jakim kolw iek 
rządzie, czy bez rządu". Ale gdzieby też ludzie mer 
czciwi zdobyli się na ja a ą  uczciwość! Przy każdych 
Wyborach sypały się dalej obietnice i coraz gorsi ludzie 
dostaw ali rządy w ręce, aż wzięli je  już sami prawie 
radykaliści, socyaliśei i reWoliicyouiści, to je s t najniż­
szy rodzaj masońskich usłużników. Ale czy się to na 
co zdało? Biedak został biedakiem , bo bez pracy nie 
ma kołaczy, a skutek wszystkiego tego pozostał tylko 
ten, że zapanow ała ogólna bezbożność i n ik t niepewny 
am swego mienia, ani życia, a  górą idą giełdziarze, 
złodzieje, rozbójniki i karczm arze. Ci ostatni wzięli do ­
wództwo nad socyalistam i i ilekroć czują w kieszeniach 
robotników pieniądze, nak łan ia ją  ich, a naw et groźba 
mi zm uszają do w strzym ania od roboty czyli do strejku  
W tedy naturalnie p ija tyka, mentole soeyalistyczne 1 mo­
wy rew olucyjne ze skargam i na biedę, aż karczm arze 
pieniądze wyłow ią. Ci, co zasm akow ali w próżniactw ie 
i do żadnej roboty wziąść się już nie chcą, otrzym ują 
bomby, rewolwery lub sztylety przygotow ują nowe 
nieszczęścia. O zbrodniach popełnianych z bombami p ; 
saliśm y już nieraz, teraz zaś przyszła wiadomość o sz ty ­
letowej. N a j w y ż s z y  z w i e r z c h n i k ,  f r a n c u s k i ,  
bo  p r e z y d e n t  r e p u b l i k i  K a r  n o t ,  p r z y b y ł  
z m i n i s t r a m i  n a  j a k ą ś  n r o ' c z y s t o ś ć  d o  m i a -  
s t a L u g d u n u  c z y l i  L y o n u .  G d y p o u ć z c i e ,  d a ­
n e j  n a  j e g o  c z e ś ć ,  p r z e d  l O t ą  w n o c y  j e c h a ł  
d o  t e a t r u ,  w s k o c z y ł  d o  j e g o  p o w o z u  j a k i ś  
a n a r c h i s t a ,  z p o c h o d z e n i a  W ł o c h ,  i u t o p i ł  
w n i m  s z t y l e t .  Z b r o d n i a r z a  p o c h w y c o n o ,  a l e  
p r e z y d e n t  w d w i e  g o d z i n y  p o t e m  u m a r ł .

Oburzenie z powodu tego okropnego czynu jest 
w ielkie we F rancy i i wszędzie, ale zam iast oburzać się, 
lepiejby było do Boga powrócić, a  z m asoństw a i w szel­
kich bezbożnych liberaiizm ów się wyzwolić i takiem i 
bultajstw am i, ja k  wolność szerzenia złych nism , i ponie­
w ieranie Kościoła katolickiego, ja k  śluby cywilne, ja k  
szkoły bez krzyża itd ., narodów nie bałam ucie i nie 
psuć. Oburzenie je s t słuszne, ale bez powrotu do Boga, 
do Kościoła i do spraw iedliw ość' opartej na praw ach
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Bożych niczego dobrego się nie zrobi. W  karczm ie  musi 
być przecież zawsze ty lko krzyw da, zbrodnia i obraza 
Pana Boga.

Wiadomości i iisty od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

Z n a d  W ilg i. Dużo już wieków minęło od czasu, 
ja k  Pan Róg przykazał ludziom czcić ojca i m atkę 
swoją. P rzykazanie  to pow tarzają od najdaw niejszych 
czasów jedne pokolenia drugim , uczą go księża z ambon, 
a  ludzie odm aw iają je  w m odlitwie, ale Lie wielu jest 
takich, którzyby przeciwko przykazaniu temu nie zgrze­
szyli. Dopóki dzieci małe, dopóki zalezą od swoich ro­
dziców, to się ich i boją i szanują, bo wiedzą, że bez 
nich nu daliby sobie rady na śmiecie i poginęliby m ar­
nie. Ale kiedy oarosną i poczują się już na silach, to 
coraz mniej dbają  o swych rodziców i najczęściej za 
ich starania, troski i koszta, jak ie  na nich za młodu 
łożyli, odpłacają im niewdzięcznością, krzyw dzą i po­
niew ierają. Jeżeli zaś Pan Bóg starym  późnego wieku 
doczekać pozwoli i k iedy iuż sterani pracą długiego 
życia nie m ają  sił do ciężkiej roboty, to dzieci zam iast 
robie na mch i na ich pożywienie, krzyw dują sobie, że 
m uszą żywić niedołężnych starców, którzy się już n iko ­
mu na nic nie przydadzą. W yrodne tak ie  dzieci, chociaż 
są  w stanie wyżywić z czego swych rodziców, w yga­
niają  ich nieraz z domu bez żadnego m iłosierdzia na 
poniew ierkę pom iędzy obcych ludzi po żebranym  chlebie, 
niepomni na to, że i im później w łasne dzieci tak  same 
niewdzięcznością odpłacą. Ileż to z tych starców  ubo­
gich, włóczących się od wsi do wsi lub żebrzących 
opatrzności pod kościołem, było dawniej w dobrym sta ­
nie i tylko przez złość własnych dzieci w nędzę tak ą  
popadło.

Jeżeli się tak  często między ludźmi dzieje, to tem 
przyjem niej je s t usłyszeć, że byw a i inaczej, że są ludzie 
uczciw i miłosierni, a przykład taki warto opisać, aby 
się ludzie nim budowali ■ sami również go naśladowali.

We wsi Gorzkowie, w parafii w ielickiej, m ieszka 
Antoni Ślęczka, który przed dwudziestu może laty oże­
nił się z córką pewnej wdowy, gospodyni ze sąsiedniej 
wsi R aciborska. Wdowa ta, nazwiskiem  W audasow a, 
straciła  bardzo dawno m ęża a wychowawszy dziesię­
cioro dzieci na porządnych ludzi, gdy się już doczekała 
w nuków i praw nuków , uproszona przez Ślęczków zamie- 
szicała u nich na starość, którzy też wraz ze swenn 
dziećmi otaczali ją  przez lat kilkanaście serdeczną tro ­
skliwością, czcią i poszanowaniem . S taruszka prócz 
wdzięczności i b łogosław ieństw a nie m iała się im za to 
czem odpłacić, bo dawno już rozporządziła swojem nie 
wielkien? gospodarstw em , rozdzieliwszy wszystko, co 
im ała, pom iędzy dzieci. Ale Ślęczkowie nie uważali na

to, że się już od m atk, niczego spodziewać nie m ogą, 
pam iętali o tem, że są jej dziećmi, a  miłość i szacunek 
dla staruszki w pajali i w swoje drobne dzieci.

S taruszka z wiekiem niedołężniała coraz bardziej, 
trac iła  siły i wzrok, aż wreszcie zupełnie ociemniała 
W tedy Ślęczkowie nie tylko że dbali o wszelkie je  
potrzeby, ale przeprow adzali po izbie lub wyprow adzali 
przed dom, aby staruszka ciepłem słońcem wiosennem 
ogrzać m ogła stygnące z wiekiem ciało. A gdy w końcu 
w trzęsących rękach łyżki już utrzym ać nie była w sta 
nie, karm .„no ją  ja k  m ałe niemowlę, a  dzieci Ślęczków 
ciągłą rozmową starały  się rozryw ać zgrzybiałą babkę, 
k tó ra  i na  um yśle zdziecinniała, i najbardziej lubiła ich 
tow arzystw o. Nareszcie staruszka, dziękując Bogu, że 
jej na starość takiej pociechy z dzieci, w nuków i pra-' 
wnuków doczekać pozwolił i błogosławiąc całej swojej 
rodzinie, zm arła spokojnie, ja k  spokojnie przepędzih 
całe, długie, 94 la t trw ające życie.

P an  Bóg w ysłucha pewnie ostatnich modłów sta 
ruszki i zeszłe błogosławieństwo Swoje na dom, gospo 
darstw o i całą, zacną rodzinę, k tó ra  nie tylko słowami 
ale postępowaniem w zględem  m atki w ypełniała ta i 
przykładnie Boskie przykazaniu.

NOWINY.
—  Zamordowanie Karnota, prezedenta R zeczjp .i 

spolitej francuskiej, wywołało w całym świecie ogrom 
ne oburzenie K arnot — piszą gazety  —  niczem i ni 
komu się nie naraził, osobistych nieprzyjaciół nie miał 
a  urząd swój spraw ow ał z najw iększem  um iarkowaniem  
zam ordowano go zatem tylko diatego, że był przedsta 
wicielem w ładzy, a to musi przerazić każdego, ktokol 
w iek wie, że bez w ładzy ludzkość obejść się przecie 
nie może. Z tego powodu budzi się myśl, żeby się 
w ziąść ostro do socyalistów  i anarchistów  (rewolucyo 
nistów). K rakus  ciągle pisał, jak ie  niebezpieczeństwa 
grożą ludziom ze strony bezbożników i je s t za tem 
żeby praw a na tak ie  bu lta jstw a były ostre, ale  podług 
K rakusa  nie wiele to pomoże, jeżeli ludzie i rządy nie 
w rócą do Boga i do praw, na praw ach Bożych opar­
tych. N ajciekaw iej przedstaw iają się teraz gazety  ma- 
sońsko-liberalne. I one się oburzają, ale dają  Francyi 
naukę, żeby przypadkiem  nie zniosła tych praw, które 
służą do podtrzym ania i krzew ienia wszelkiego hultaj 
stwa. P raw a te nazyw ają oni „m ądrą zdobyczą ludu“ , 
Gdzie i który lud dom agał się bezbożności, jeżeli go 
nie oszukano i ja k  może być bezbożność m ą d r ą :  tego 
naturalnie gazety  nie piszą. Od złych pism trudno n a ­
turaln ie spodziewać się czego innego, w szak one mu 
siały ły  upaść, gdyby praw a były lepsze. Ojciec św., 
w szystkie rządy i monarchowie przesłali żonie K arnota 
w yrazy głębokiego współczucia. Prezydent K arnot p rzy ­
ją ł przed śm iercią Sakram enia  św. z rąk  tego samego 
B iskupa lyońskiego, którem u rząd francuski niedaw no 
temu odebrał pensyę za obronę praw  Kościoła.

—  Za spokój duszy ś. p. X. K ardynała D unajew ­
skiego odbyw ają się pę kościołach krakow skich codzien­
nie nabożeństw a żałobne Na nabożeństw ie w kościele
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św . Barbary prześliczną mowę żałobną wygłosił X p ra­
ła t Chotkowski.

— W ikaryuszem kapitularnym lo jest zawiadowca 
dyeeezyi krakow skiej aż do obsadzenia stolicy pisku 
piej został w ybrany jednogłośnie przez kapitułę P rze­
w ielebny X. p rała t Feliks ZiSf&tdrbński.

C e n y  z b o ż a
(z t a r g u  n a  K 1 e p a  r z  u).

K r a k ó w  2(Ljpzerwca 
P łacono ; za pszenicę b iałą od 7 złr. 20 ct. do 7 

złr. 90 ct., za czerwoną od 7 złr. 20 ct. do 7 złr. 85 
ct., za żółtą od 7 złr. 20 ct. do 7 złr. 80 c t , za żyto 
od S  złr. 25 ct. do\ (jjzłr 60 ct., za jęczmień browarny 
od 6 złr. 25 ct. do 6 złr. 50  ct., na kaszę od 5 złr.
20 ct. do^5 złr. 50 ct.®  za owies od 6 złr. 2Q ct. do
7 złr. — ct., za rzepak nowy od Ó złr. 50 ct. do 10 złr.
— ct., za w ykę od — złr. —  ct. do — złr. — ct., za ko­
niczynę czerwoną od — złr. do — złr., za b ia łą  od — 
złr do —  złr. — W szystko za 100 kilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

Święta rzymskie
Wachódsłońca Zackńdsłońca

o god. min. god. miu
!i i

. /  ■ - - ... ._>-h' Lipiec ma dni 31.
Ńied 7 % ) Sw . Teobalda op. wyzn I 3 30 7 49

2 Pon. Nawiedz. N. M. P. i E u g e f lH I 3 •-37 7 49
j 3 W t. A ltreda i A uatolego bisk. 3 37 7 48
! 4 Śr. Józefa Kąlas. i P rokopa m. 3 38 7 48

5 Cz. Ó^rylla i Metodego ap. Bilów. 3 38 7 47
1 G Piat.. Izajasz’;v pror. i Dominiki. 3 39 7 47
1 7 Sob. Estery kr. i Klaudyusza m. I 3 Br?* 7 47 ■

Kupujcie tylko w wielkim zakładzie,
gdyż tylko wielki intei;ęs, sprzedając naraz zH czne zapasy za 

gotówkę, możfspdliiorcom zapewnić większe korzyści.

P r z e ś l i e z n c  w z o r y  dla klienteli darm o i franco  
Bogate k s i ą ż k i  z  p r ó b k a m i  — jakich  jeszcze nie hylo — 
d la  kraw ców  niefrankowane.

Materye na ubrania
P eru w ien  i D osking dla D ostojnego D uchow ieństw a, przepi­
sowe materye na m u n d u ry  d la  c. k. U rzędników , W eteranów , 
s tra ż y  pożarnych , g im nastyków , na liberye, sukna b ilardow e 
i dó*'gry,-(lo kry< ia pojazdów , lodeny nieprzemakalne do polo­

wania, p łó tna  woskowe, pledy podróżne od złr. 4 - 1 4  itd.

Prawdziwy, rzetelny, trwały, czysto wełniany mate-yał
nie- tanie szm aty, które nie w arte opłaty od roboty krawieckiej,

poleca

J o l i .  S t i k a r o f s k y  
B e rn o  (B r iin n ).

N a j w i ę k s z y  w ' A u s t r y i  s k ł a d  s u k n a ,  w a r t o ­
ś c i  p ó ł  m i l i o n a .

Wysyłkit tylko za zaliczką.
Korfeśpondencya w językach : polskim , czeskim , niemieckim, 

francuskim, angielskim i węgierskim. (20-ltwI'ł

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
( P a ł a c  S p i s k i )  

poleca

na nagrody pilności
następujące, starannie dobrane, tanie i pięknie oprawne

książeczki z napisem  ,,Nagroda pimości“ :

Estkowski. Z bio rek  rzeczy sw ojskich , ku nauce i roz 
rywce dla Indu i młodzieży. '€ena 50'fet.

Estkotoski. N auki w iejskie, tyczące-się gminy, życia i sto 
sunków wieśniaka, ([fena 50.,’ct.

Łanem. O gospodarności w  obręb ie  gm iny, opowiadanie 
‘(przedruk z Krakusa) Cena 45 ct.

Lenartoiuicz Teofil. LirenKa. Zbiór najpiękniejszych poe- 
zyj dla ludu. Cena 45 ct.

M arynia czyli Rozm owy o p ierw szych zasad ach  św iętej 
R elig ii dla dzieci wiejskich. Cena 40 ct.

Poezye d la  m łodego w ieku, z rozmaitych pisarzy starań 
nie zebrane. Cena 45JSt.

Pol Wincenty. P ieśń  o Z iem i naszej. Cena 25 ct.
I ! Tarnowski St. O R usi i  R u sin ach  (odbitka z Krakusa) 

Cena 25 ct.
Tuczy ński Frań. Kswic. Ja sk in ia  p o tę p ie ń c a , powiesi 

dla ludu. Cena 50 ct.
Fmkel, profesor. O K onstytucyi 3-go K aja  (wydanie Ma 

cierzy polskiej) ozdobnie illuśtrowatie. Cena 30 ct. 1
Lenartowicz. Z achw ycenie, i B ługosław iuna (2 poezyt 

ludowe). Cena 25 ct.
K ościołów  k rakow sk ich  opisanie, z dodaniem spisu Kró 

lów polskich i Biskupów krakow skich. Cena 25 ct.
Chociszewski. Żyw ot śś. C yryla i  Metodego, z dodanien 

modlitw. jĆena 20 ct.
NaJffiS posiadamy w oprawie, -lecz bez napisu „Nagroda 

pilności11: H isto rya  św .ę ta  z dodatkiem m ałego katechizmu 
i pieśni n bożnych, z 40 obrazkami. Cena 20 ct.

W ybór nabożeństw a  najpotrzebniejszfego, z książek appro- 
bowauych w yjęty dla ludu, w ozdobnej oprawie w kolorowe 
płótno, brzegi czerwone. 'Clenu,3 0 'ct.

Nadto1 W i e l k i  w y b ó r  tanich, ozdobnie oprawnych k s ią ­
żeczek do nabożeństw a w ceiiie od 3 0 -sit. do 2 złr. 50 ct.

Zamawiający za 5 zlr., nie ponoszą kosztów przesyłki — 
Posyłamy odwrotnie za poprzedniem  nadesłaniem  należytosei 
przekazem, lub za za liczką .

W szystkie wymienione ksjiteefczki są najstaranniej z po­
między wielu innych wybrano, a jako;.zgodne z zasadami nauk 
Kościoła Świetego, moga być z w ielka korzyścią przez młodzież 
w iejską czytane.

D z i e ł a  > 5 .  I  ) 3) .  K n e i p p a :

M oje le c z e n ie  w o d ą ,  w ydan ijg5-te — cena 1 złr. 
60 ct., oprawne 2 złr.

j u k  ż y ć  p o t r z e b a  (hygiena); wydanie 3-cie — cena 
1 zlr. 60 ct., oprawne 2 złr.

P o ra d n ik  d la  z d ro w y c h  i c h o ry c h  z rycinami — 
cena 1 złr.

D ziecko  z d r o w e  i c h o r e  — cena 1 złr. 35 ct. 
A tla s  ro ś l in  le cz n iczy c h  (część II książki „Moje 

leczenie w odą“), wydanie 3-cie, oprawne 60 ct.
Tenże atlas z rycinami kolorowe-ni — cena 2 złr. 25 ct

Odpowiedzialny redaktor i w yaaw ca:
Ksiądz Wawrzyniec Oprzedek.

N akład i własność I Spółki wydawniczej polskiej w K rak j 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porają".

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa DakocińsKiego.


